Wychodzi we Lwowie dwa 
razy na tydzień , to jest: 
w każdy Wtorek i Piątek. — 
Bióro expedycyi dziennika: 
«Polska? znajduje się we 
Lwowie, w głównym rynku 
pod liczba 171, w księgarni 

Edwarda Winiarza. 
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POLSKA. 


PISID PDŚWNĄKOWH BEÓPNAWOW 


Przedpłata na dziennik Pol- 
ska kosztuje we Lwowie na 
ćwierć roku, od 1. Październi- 
ka do końca r. b. 3. złr. 36. kr.z, 
na prowincyi zaś 4. złr. i 80. 
kr. w m. k. Prenumerować: 
można : we Lwowie w biórze 
expedycyi, na prowincji, po 
wszystkich pocztamtach kra- 

jowych i zagranicznych. 


POÓLITYCZNO-EKONONICZNYM I HISTORYCZNYM, KRAJOWYM I ZAGRANICZNYW. 


ZZ 


Pia te k.— 


13. Października 1848. 


Noc z dnia 25 na 26 Lutego 1845 roku w Krakowie. 
(Ustęp historyczny % pamiętników Hilarego Meciszewskiego). 
(Dokończenie. ) 


Zaledwie stanąłem w salonie, Pani M...... przymknęła 
za mną drzwi pokoju w którym byli męzezyzni, i ują- 
wszy za rękę rzekła z wielkićm uniesieniem: “Masz Pan 
pistolety ?!.... daj mi Pan pistolety ?!..., i pytania te 
kilka razy z największem powtórzyła uniesieniem. 

Byłem zupełnie bezbronny, bo nawet dubeltówkę 
z którą przyszedłem, zostawiłem w przedpokoju mie- 
szkania oby. Wodziekiego... Niemogłem zresztą odga- 
dnąć , w jakim celu Pani M.... domaga się odemnie pi- 
stoletów ?!... Zanim się jednak zdobyłem na odpo- 
wiedź , Pani M...... wyprowadziła mnie na środek prawie 
salonu i rzekła: „Jedź Pan zemm!... ja Pana ukryję!... 
ale się Pan musisz przebrać , żeby Pana niepoznano !...,, 

Byłem tak odurzony tém wszystkićm, co się od 
rana w około mnie działo; najniespodziańsze zmiany na- 
stępywały po sobie tak szybko!.. na twarzy Pani M....i Dam 
w salonie obecnych malowała się taka obawa. ... wyrytym 
był taki przestrach, że wyznaję, iż straciłem prawie przy- 
tomność umysłu, i zimna krew w takich momentach nie- 
zbędną. Pozwoliłem więc z solą robić wszystko, co 
tylko dla uratowania jakoby mego potrzebnćm uznano. 
W okamgnieniu więc włożono mi kapelusz damski na 
głowę, obwinięto szyję szalem, wdziano zresztą na ra- 
miona jakaś futrzanną salopkę : a gdy salopka okazała się 
być krótka i nóg moich wcale nie zakrywała, jedna 
z Dam pobiegła do sąsiedniego pokoju po spodnia suknia , 
celem skompletowania, kobieećj mojćj toalety. — 

Tymczasem w trakcie kiedy te zacne Damy zaj- 
mowały się w powyższy sposób mojem przebraniem, wy- 
szedłem z odurzenia w jakie mnie tak niespodziewane 
wypadki wprawiły; i z zadziwieniem ujrzałem się prze- 
branym, niewiedzac nawet dla czego. Myśl, iżby cokol- 
wiek osobie mojej zagrażać mogło, nie postała w méj 
głowie ani na chwilę nawet; czułem się zupełnie niewin- 
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nym i w położeniu takiem , jak niedopuszezałem możności 
nawet jakiegokolwiek niebespieczeństwa dla siebie, tak 
obawy otaczających mnie Dam w żaden sposób pojeć nie 
mogłem! 

Dla tego w chwili właśnie, kiedy przyniesiono spo- 
dnia suknię mającą uzupełnić moje przebranie, poczełem 
z siebie zdejmować wszystko, co na mnie dotad powdzie- 
wano; a oświadczywszy Pani M...... i Damom obecnym naj- 
czulsze dzięki, za ich udział w mojem położeniu, oświad- 
czyłem: że mi w Żaden sposób nie wypada przybierać 
na siebie charakteru winowajcy i stawiać się dobrowol- 
nie w kategoryi poszłakowalego , za jakiego bym musiał 
być poczytany, gdybym się przebierał i uciekał; że im 
najezulćj dziękuje za interessowanie się moja osoba, że 
jednak nie widzę żadnej przyczyny, dła którćjbym się 
miał ukrywać, bo się do niczego nie poczuwam; i P. 
Pyssowskiego także, któremu przed chwilą dopiero zaj- 
rzałem oko w oko i prawdy powiedzieć nie obawiałem 
sie, również lękać się nie będę i nielękam. Prośiłem prze- 
to Dam o przebaczenie , że z ofiarowanej mi pomocy ko- 
rzystać niemogę; i zdjawszy z siebie ubiór kobiecy, wró- 
cilem na powrót do pokoju męzczyzn. 

Tam zastałem debatę nad pytaniem: czyli nie jest 
obowiazkiem oby. Wodziekiego, jako naczelnika Gwardyi 
miejskiej , stanąć w obronie obywateli zagrożonych z stro- 
ny Dyktatora uwięzieniem?.. tudzież czyli na to uwięzienie 
wypada zezwolić?! — 

Zanim się jednak zgodzono , jak sobie w tym razie 
postapić wypada, wszedł nagle do pokoju oby. Frańciszek 
Jakubowski, w orszaku kilka zbrojnych i zapytał go- 
spodarza domu; czy tu niema P. Hilarego Meciszew- 
skiego?... Na zapytanie to wystąpiłem i oświadczyłem 
że jestem! wtedy oby. Jakubowski rzekł do mnie: 
„A rozkazu Naczelnego Wodza aresztuję cię obywatelu 
i podał mi rozkaz wspomniony na piśmie. 

Rozkaz wydanym był przez Dyktatora Tyssow- 
skiego, adressowanym był do Naczelnego Wodza oby: 
trazma Skarzyńskiego; polecał zaś aresztowanie 


profes: Wiszniewskiego, oby: Mieroszewskiego, 
i mnie; a Wódz Naczelny delegował na odwrotnćj stronie 
brevi manu, oby:Jakubowskiego, ażeby go do- 
pełnił. 

Przeczytawszy rozkaz, oświadczyłem oby: Ja k u- 
bowskiemu, iż jestem do jego dyspozycyl. 

W tedy oby: Józef Wodzieki rzekł: „Jakkolwiek 
„przeciw aresztowaniu P. Meciszewskiego nie mam 
„nie jak na teraz do wniesienia, przecież z względu na 
„wzburzenie w mieście panujące, nie mogę pozwolić, 
„ażeby był z domu mego wyprowadzony. Proszę więc 
„P. Dowodzey , ażeby P. Meciszewskiego zostawił pod 
„strażą w domu moim, a to w pomieszkaniu mego syna 
„Kazimierza. * 

Gdy oby: Jakubowski przychylił się do prośby 
naczelnika Gwardyi, odprowadzony zostałem pod strażą 
na 2ie piętro, do pokoju oby: Kazimierza Wodziekiego, 
gdzie mnie pod dozorem dwóch zbrojnych zostawiono. — 

Była właśnie $ma godzina z rana! w przeciągu prze- 
to niespełna Żch godzin, zaszły niepojęte prawie i dzi- 
wne w publicznym stanie rzeczy zmiany; i ja sam prze- 
szedłem nie małe koleje!!. W przeciągu tych 3ch godzin, 
był Dyktatorem Tyssowski; późnićj w jego miejscu 
objął najwyższą władzę Wiszniewski; i znowu znaj- 
dywał się u steru Tyssowski!?... co do mnie, zbu- 


Nom me aaa, mia wiadząaz a niarhm,mienomany bylem 
w przeciągu tych trzech godzin Redaktorem; i znalazłem 
się nagle w więzieniu , w niebespieczeństwie jak się zda- 
wało życia, bo oskarżonym przez władzę rewolucyjna, 
nieledwie o zdradę kraju!!.. 

Jeżeli tak nadzwyczajne przejścia, działały same 
przez się na mój skołatany umysł, położenie moje oceni 
dopiero każdy należycie jeżeli zważy, że zupełna nie- 
wiadomość tego, eo się po mojćm odejściu w szarćj ka- 
mieniey stać mogło, pomnażała tylko gorączkowy że 
tak powiem stan w jakim się znajdywałem. J w istocie, 
położenie to było tak nadzwyczajne , że wyobraźnia miała 
danćm najobszerniejsze pole, do gubienia się w wszel- 
kiego rodzaju wnioskach i domysłach! Swiadek przed go- 
dzina dopiero dobrowolnego zrzeczenia się wła- 
dzy przez Tyssowskiego na rzecz Wiszniew- 
skiego, pojąć nie mogłem i nie pojmowałem, zkadi dla 
czego w godzinę późnićj, ten sam Tyssowski mógł 
Wiszniewskiego ogłaszać zdrajcą kraju?! Niewie- 
dzacy znów o niezćm, nie należący do niczego, nie przy- 
puszczony do tajemnicy zamiarów prof: Wiszniew- 
skiego, siliłem się nad odgadnięciem przyczyny mego 
uwięzienia! — Zresztą, widząc na własne oczy oby: Era- 
zma Skarzyńskiego, naczelnego wówczas wodza, 
assystującego przedsiewzięciu prof: Wiszniewskie- 
go, dopomagającego mu jawnie, spierajacego się wre- 
szcie z Tyssowskim o dobrowolne ustąpienie wła- 
dzy Wiszniewskiemu, nie mógłem w żaden sposób zro- 
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zumieć, jakim sposobem ten sam obyw: Erazm Ska- 
rzyński, pozostał mimo zwalenia Wiszniewskie- 
go przy władzy naczelnego wodza? i rozkazy nowego 
dyktatora co do uwięzienia mnie wykonywał?... 

Myśli te wypełniały prawie wyłacznie czas uwię- 
zienia mojego od 8. z rana aż do 5. z południa. W cza- 
sie tym niedopuszezono do mnie nikogo, nie wiedzia- 
łem o niezóm eo się w mieście dzieje; i z okna tylko 
więzienia mego słyszałem, jak ogłoszono publieznie 
proklamacyą wróconego do władzy dyktatora, w którćj 
oświadezał: że zrzeczenie się władzy na rzecz 
Wiszniewskiego (tym czasem publieznie ogłoszo- 
ne) wymuszone na nim zostało zbrojna ręka (?!). 

Oświadczenie prawdzie ubliżające ! — z istotą rzeczy 
na którą patrzało 60 blisko osób, zupełnie sprzeczne; 
i podyktowane Tyssowskiemu w ów czas przez lu- 
dzi chyba, którzy nieobecni w czasie odbywającćj się 
sceny zrzeczenia się przez niego władzy, niedopuszezali 
zapewne, żeby jéj komukolwiek dobrowolnie od- 
stępywać miał! O godzinie 5. popołudniu wezwano mnie 
do stawienia się przed tak zwanym rewolueyjnym Try- 
bunałem, organizowanym na prędee w ciągu dnia, do 
odsądzenia jak się zdaje tćj pierwszćj sprawy. Posie- 
dzenia sadu wspomnionego, odbywać się miały w gma- 
chu „Kommissya* zwanym, na drugićm piętrze; w tém 
oamóm przeto miejceu, gdzie przed ezterema dopiero 
dniami installował się był nieustajacy komitet bezpie- 
czeństwa. Obyw: Uszewski dowodził eskorta, która 
mnie z domu obyw. Wodziekiego, do domu „IK om- 
missya* zwanego przeprowadzała. Wyszedłszy na 
drugie piętro, gdzie się miał odbywać Trybunał, za- 
staliśmy dwie kobiety zamiatające dopiero izbę, i zno- 
szono właśnie stołki, na których siedzieć mieli sędzio- 
wie. Zastałem w przedpokoju obyw: Mieroszew- 
skiego, również pod straża i równie jak i ja nie 
wiedzacego, za co jest aresztowanym.« Od niego do- 
wiedziałem się dopiero, że prof: Wiszniewski rato- 
wał się ucieczką. 

Tym czasem w przyległym pokoju zbierali się 
członkowie Trybunału Rewolucyjnego i wkrótee potem 
przywołano mnie pierwszego do sali sądowćj! 

Trybunał Rewolucyjny, przed który w tak niespo- 
dziewany sposób znalazłem się stawionym, składał się 
z obyw: Sebastyana Korytowskiego, Julia- 
na Sawiezewskiego i Edwarda Dembow - 
skiego. Prezydował obyw: Sebastyan Kory- 
towski, urząd zaś Instygatora sprawował obyw: Kazi- 
mierz B.... którego urzad i obecność w sadzie szcze- 
rze wyznaję nie pomału mnie zdziwiły. Znajdywał się 
tam także i obyw: Rogaski, lecz nie wiem czy z cic- 
kawości, czyli też jako należący do składu sądu. 

Po wejściu mojém i po załatwieniu pierwszych wstę- 
pnych pytań, prezydujący wezwał instygatora do odezy- 


tania aktu oskarżenia. — W miejsce atoli takiego aktu, 
Instygator ograniczył się na odczytaniu Odezwy przez 
Dyktatora Tyssowskiego do Trybunału Rewolucyjnego 
wystósowanćj, w którćj istota czynu mnie jakoby impu- 
towanego, skreśloną bydź miała. O ilena to pamięć po- 
zwoli, starać się będę oddać treść tego pamiętnego aktu! — 

Dyktator donosił w nim Trybunałowi, że o godzi- 
nie 3éj z rana d. 26. Lutego, doniesionćm mu zostało, 
że banda zbrojnych naszła dom Szarą kamienicą zwany i 
Bióro Dyktatury w nim znajdujace się przemocą zajęła; 
że na otrzymaną o tém wiadomość, udał się osobiście na 
miejsce i znalazł wejście do domu osadzone straż, któ- 
ra go wpuścić nie chciała; że mu tam powiedziano, że 
niejaki Wiszniewski ogłosił się Dyktatorem; że 
go nareszcie rozbrojono i na górę wpuszczono, gdzie 
przybywszy, wymuszono na nim siłą zbrojna 
zrzeczenie się władzy na rzecz przywła- 
szezyeiela, wspomnionego Wiszniewskie- 
go0!... W dalszćj relaeyi zawiadamiał Dyktator Trybu- 
nał, że wedle doniesienia trzech wiaro-godn ych 
Obywateli ( których z nazwiska niewymieniał ) zamach 
usiłowany na jego władzę, miał być owocem spisku, na 
którego czele wedle doniesień tychże samych obywateli, 
mieli się znajdywać, prof: Michał Wiszniewski ob: 
Jm Mieroszewski i Hilary Meciszewski, (1) Co 
do Hilarego Meciszewskiego oświadezał Dyktator 
w dalszym ciągu; obwinienie to miało być bezza- 
sadne; albowiem tenże Hilary Meciszewski, jak to 
sam Dyktator w odezwie swojćj wyznawał, znajdywał 
się o w pół do szóstej jeszcze zrana w swoim domu, i 
dopiero na wezwanieW iszniewskiego, w lokalu Dyk- 
tatury stawił się; jak to Dyktatorowi Tyssowskiemu 
wedle brzmienia Odezwy jego, z pewnych zródeł 
wiadomćm być miało. 

Na zasadzie przeto takich faktów, Dyktator Ty s- 
sowski, nakazywał zwołanie Trybunału Rewolucyjne- 
go i rekwirował przeciw spiskowym aplikacyą kary, art. 
4tym ustawy rewolueyjnćj zastrzeżonćj. (kary śmierci). - 

Taka była treść Rekwizytoryum, które Instygator 
głośno odezytał. Słuchając tego aktu wyznaję, że wła- 


(1) Oskarżenie mnie o zamach, miało za sobą przynajmnićj 
jakiś cień prawdo-podobieństwa; w czasie albowiem trzech 
godzinnej Dyktatury prof: Wiszniewskiego, by- 
łem przez niego wezwany, znajdywałem się w lokalu Dykla- 
tury, mówiłem lam z Tyssowskim i wydzieloną mi została 

jakaś czynność w nowym stanie rzeczy! Tyssowski przeto, 

mógł mnie z pewnem prawdo-podobieństwem pomówić, że 
wiedziałem 0 zamiarach Wiszniewskie go i do spisku 
przeciwko niemu należałem. Lecz z kąd wzięto powody do 
obwinienia ob: Jana Mieroszewskiego?.... odgadnąć 
trudno, gdy obywatel len, nie był weale obecnym na sali 

w lokalu Dyktatury, nie wiedział nawet o tém, że Wi- 

szniewski był kiedy Dyklałorem, i przepędziwszy całą 

noc na warcie, spał właśnie w najlepsze wtedy, gdy go 

z rozkazu Dyktatora obwinionego jakoby o spisek uwię- 

ziono !. — 
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snym moim niewierzyłem uszom!.. Dyktator oświadezał 
w nim co do mnie jak najwyraźniej: iż obwinienie 
mnie o spisek przeciw niemu jest bezzasadne, a to 
wedle wiadomości o mojém postępowaniu, jakie jak sam 
wyznawał, z pewnych powziął źródeł. Mimo to 
atoli, ten sam Dyktator oddawał mnie pod Sad Rewolu- 
cyjny, jako współwinnego spisku do którego żem niena- 
leżał sam przyznawał; i rekwirował przeciw mnie apli- 
kacyą kary śmierci, będae o mojćj niewinności przeko- 
nanym! (?!?) 

Na zapytanie Prezydującego, co mam wnieść na mo- 
ja obronę, przeciw uczynionym mi zarzutom?... odpowie- 
działem: że proszę o odczytanie po raz drugi jeszeze ak- 
tu zaskarżenia przez Dyktatora nadesłanego, w którym 
zdaniem mojóćm mieściła się najlepsza moja obrona. Nie- 
poprzestał jednakże na tym Edward Dembowskii 
zażądał odemnie opowieści szczegółów mojćj obecności 
w lokalu Dyktatury. 

Uezyniłem zadosyć żądaniu i rzecz cała tak jak tu 
opisuję , opowiedziałem.- Słuchał tego wszystkiego z naj- 
większa uwaga Edward Dembowski i wezwał mnie 
następnie, abym mu złożył oryginalne Odezwy Wisz- 
niewskiego do mnie wystósowane, o których na po- 
ezątku opisu tego wspomniałem. Odezwy te, po które do 
domu posyłać musiałem, złożyłem Prześwietnemu Sądo- 
wi,i chociaż były krótkie i treściwe, chociaż z nich nie 
weale eo do zamiarów Wiszniewskiego nie dało się wnio- 
skować, rozbierał je atoli Edward Dembowski z 
największa skrupulatności?, uragał się z tytułu i podpisu 
Wiszniewskiego; i dosyć nieszlachetnie z niepowodzenia 
jego tryumfował. — 

Nasyciwszy się w reszcie do woli krytyką tych dwóch 
aktów, krótko przez Wiszniewskiego sprawowanćj naj- 
wyższćj władzy, zapytał mnie: czyli i jakie od Wisz- 
niewskiego odebrałem instrukeye, w przedmiocie redak- 
cyi zamierzonego dziennika”, a gdy mu na to odpowie- 
działem że żadne; zapytał znowu: Czyli mi nie wiado- 
mo, w jakim duchu dziennik pisany być miał; czy w mo- 
narchiecznym, czy też w republikanekim? na co gdy od- 
powiedziałem: że w duchu zapewne prawdy, mówionćj 
równie śmiało i nieprzyjaciołom i narodowi: od dalszćj in- 
dagacyi mojej osoby odstąpił. 

Po ukończeniu inkwizyeyi przez Edwarda Dembow- ` 
skiego wszezętej, Prezydujący wezwał mnie na ustęp, 
na którym zaledwie 5. minut zabawiwszy, przywołany 
zostałem na powrót do sali sądowej do publikacyi wyro- 
ku. 

Wyrok czytany był głośno przez Prezydujacego i 
uznawał mnie jednomyślnościa za niewinne- 
go! Po ogłoszeniu, Prezydujacy obróciwszy się do 
mnie rzekł: „ Teraz obywatelu Meciszewski, OczyszcZ0- 
ny z wszelkiego zarzutu, przyjmij od nas wszystkich bra- 
terskie ucałowanie* 


Rozdraźniony jak byłem z powodu wyrzodzonćj mi 
niesprawiedliwości, wyznaję, że oświadczenie Prezydujące- 
go i propozycya alkołady z strony tych, w których pod 
ów czas chociaż niesłusznie, nieprzyjaciół moich upa- 
trywałem, najwyższym mnie tylko napełniła oburzeniem! 
Cofnłem się więc przed uściskaniem członków sadu i 
rzekłem zniejakićm uniesieniem: „Dziękuję panom za wy- 
„rok niewinności, który mi się z prawa należał. Nie 

„mogę atoli przyjać pocałowania obywatelskiego, bo mi- 
„mo uniewinnienia, samo uwięzienie moje, wskazuje 
„mnie palcem jako podejrzanego i wytraca mnie z ko- 
„ła obywateli mogacych służyć ojezyznie. Wyznaję, iż 
„takićj niesprawiedliwości niespodziewałem się doświad- 
„czyć od własnych rodaków, w pićrwszćj nadto chwili 
„zapowiedzianćj przez nich jakoby wolności. Prześlado - 
„wany od lat 15. przez wszystkich agentów Rządów ob- 
„cych, jacy tym krajem kolejno rzadzili, godziło mi się 
„spodziewać , że władza narodowa przez rodaków spra- 
„wowana, będzie względem mnie sprawiedliwszą. Tym 
„czasem pierwszym jćj aktem było, uwięzienie mnie i ob- 
„rzucenie przez to samo najniesprawiedliwszćm podejrze- 
„niem. Proszę oświadczyć Dyktatorowi, że to głęboko 
„uezułem i że mu tego nigdy niezapomnę ! — 

(o powiedziawszy wyszedłem natychmiast z izby 
sądowej! 


Taka jest wierna relacya wypadków, zaszłych w no- 
cy z dnia 25. na 26. Lutego 1846. r. z okoliczności za- 
machu prof: Wiszniewskiego na władzę Tys- 
sowskiego, o ile wypadki te osoby mojćj 


dotyeza. P. Ferdynand Kojsiewiez , w dodatku 
do Ńru 136. Jutrzenki , pisze z tćj okazyi jak następuje: 


„ Wspomnij sobie, P. Hilary Meciszewski na tę 
-„ okropną chwilę, na tę noe fatalna, tę nader tragiczna 
«A jedna! kże zawsze sceną narodowa, wszakże w tém 
„miejscu z właściwym sobie charakterem odegrana. 
„ Uzbrojony szablą augustowską, z 4ma za pasem 
„„ szwedzkiemi pistolefami, z puginałem w prawćj, az la- 
„ ską bambusowa z biała główka w lewćj ręce, obwie- 
„, dziony po za pas misternemi postronkami w Ko- 
„stlumie Machiawela, byłeś czynnym w tćj scenie 
„aktorem! Dla czegoż? i dla czegoż, w wydanćm 
„świadectwie dziewięciu wybranych obrońców p awdy, 
„twoje zasługi publiczne na tćj scenie narodowćj tak 
„„skąpóm piórem opisali i dowodów do pów nie 
s dotaczyli?. wszakże la seena narodowa, o którćj 
„. wspominam, jest najpiękniejszym wieńcem twćj chwa- 
„ły, mocy duszy i olbrzymićj siły charakteru!“ 

Ustęp powyższy przekonywa, iż oszezerca będze 
sam wspólnikiem spisku knowanego 
w ów czas przeciw Tyssowskiemu, w celu jak się zda- 
je pochlebienia panujacćj dziś opinii publieznćj. pra- 
wdziwego stanu rzeczy nieznajaećj , rzuca na mnie po- 
dejrzenie niepewne, jakobym rzeczywiście w tćj nie- 
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wydarzonćj konspiracyi miał jakowy udział. Na pismo P. 
Ferdynanda Kojsiewieza, w osobnéj odpowiadam 
broszurze; w tym jednak miejscu, oświadczam mu: że 
się eo do charakteru mego zupełnie pomylił. Myślę ja- 
wnie i mówię głośno każdemu to co myślę, mówię 
nadewszystko prawdę wszelkićj władzy, czy ona 
obea, ezyli też własna, jak tego dowodzą 17cie lat pu- 
bliecznego mego życia; przeciw żadnćj jednak , ani obećj, 
ani własnój , nie konspirowałem nigdy, ani konspiro- 
wać nie będę. Konspiracya, zostawiam podobnym lu- 
dziom jak jestP. Ferdynand Kojsiewiez, któ- 
ry w odpowiedzi mojćj na jego pismo, znajdzie zape- 
wne dowód, że prawdę mówić umiem, tudzież że jéj 
się głosić nie lękam. 

W celu atoli postawienia opinii publieznój w mo- 
żnóści sadzenia mojćj osoby bezstromie, odwołuję się 
niniejszém do obywateli prof. Michała Wiszniew- 
skiego, Erazma Skarzyńskiego i Sebastyana Ko- 
rytowskiego, jako świadków wypadku wyżćj opi- 
sanego i majacych w nim czynny udział; i wzywamich 
publicznie, żeby jako ludzie prawi, pod sło- 
wem honoru, publicznie także odpowiedzieli na py- 
tania : 

Imo. Czyli im wiadomo, że przed odebraniem odezwy 
od prof. Wiszniewskiego z rana d. 26. Lutego, 
miałem jakakolwiek , choćby najmniejszą wiado- 
mość o zamiarze prof: Wiszniewskiego? 

Czyli w czasie bytności mojćj w lokalu Dyktatury, 
oprócz wyrazów głośno przez prof. Wiszniewskie- 
go wyrzeczonych, udzielonćm mi było z strony ko- 
gobadź do tajemnicy należacego, cokolwiek ta- 
kiego, coby na rzeczywiste zamiary prof: W i- 
szniewskiego, jakiekolwiek bliższe mogło rzu- 
cać światło ? 

Czyli powyższy przezemnie skreślony opis wy- 
padków w nocy z dnia 25. na 26. o ile mojćj 
osoby dotyczy, nie jest zupełnie z prawdą 
zgodny? i 

I odpowiedź na pytania te, ich sumieniu i honorowi 
zostawiam. 


zdo. 


310. 


Hilary Meciszewski. 


KORESPONDENCTA. 


Londyn d. 39. Września. — Panie Redaktorze! W przekona- 
niu, że nie z tego co tylko sprawy naszéj dotyczy, obojęinóm 
być dla nas nie może, zwłaszcza obecnie, kiedy życie narodowe, 
śilnićj niż kiedykolwiek obudza się i rozwija — pośpieszam donieść 
o wielkiem wrażeniu, które w Anglii zrobiło dzieło, wyszłe świe- 
żo w angielskim języku pod tytułem: „Pansłavism and 
Germanism, By Count Valerian Kraśiński. London 


Newby 1848. One Vol.” 


Jak już sam tytuł oznacza: „Panslavism i Germa- 
nism”, dzieło poświęcone rozbiorowi stósunków , jakie zachodzą 
między ludami sławiańskiemi a niemieckiemi, oraz wykładowi 
wypadków, jakie z nich dla ogółu Europejskićj polityki wyniknąć 
moga; odznacza się gruntowną znajomością przedmiotu i treści- 
wym i wiernym wykładem terażniejszego stanu tćj tak ważnćj 
kwestyi. Autor Polak P. Waleryan Krasiński, na czele 
dzieła swego umieścił godło, wyjęte z dzieła powszechnie cenio- 
nego w Anglii: Falbmeryera „History Morei. * — 

»Iisoems that the dominion over mankind is 


now to pass from the Romanic and Germanic na- 
tions, and to be transferred to tho great Slavonic 


nation.“ (zdaje się że nadszedł czas w którym, panowanie nad 
Świałem, od narodów rodu Łacińskiego i Germańskiego , przej- 
dzie do wielkiego narodu Sławian). 

P. Waleryan Krasiński, zapałruje się na to zadanie, 
mianowicie ze słanowiska polskiego, i w interessie polskim roz- 
wiązać go usiłuje. Spodziewać się należy, że nasze czasopisma 
nieomieszkaja zdać obszernie sprawę o tém ważnóm dziele. My 
tylko nadmienimy że Autor, przebiegając w zakończeniu, zrę- 
cznie i dokładnie ostatnie postępowanie Rządów i Ludów zacho- 
dnich, szczególnićj też niemieckich wzgledem Polaków, w kon- 
kluzyi zadaje Ludom ucywilizowanćj Europy następujace za- 
pytanie: 

» Albo Polskę mieć chcecie przedmurzem was zasłaniającóm 
od napadów Rossyi, albo też, jako posunięte stanowisko tćj osta- 
tniéj, z klórego was z najwięksą korzyścią gromić będzie mogła. 
Wybor jednego z dwojga jest wam otwarty, żadnego innego nic- 
ma.. Wybierajcie!” — 

Dzieło P. Waleryana Krašińskiego, pełne życia i 
teraźniejszości, żywo zajęło czyłajacą publiczność Angielska; a 
kilka pism publicznych, które zostały nam nadesłane, jako to: the 
Sun, the Church and State Gazette i the Atlas, 
w dość obszernych i ciekawych artykułach, zdają sprawę o nićm 
w nader pochlebnych wyrazach, nieszczędzac największych po- 
chwał Autorowi. P. Waleryan Krasiński, poprzedniemi już 
pismami swemi, zajął zaszczytne miejsce w literaturze angielskićj i 
umiał sobie zjednać szacunek i przyjażh wielu z najznakomitszych 
pisarzy i ludzi slanu tego narodu; między nimi Sun szczegó- 
nićj wymienia, sławnego P. Habbam, uważanego dzisiaj za naj- 
pierwszego Dziejopisarza w Anglii. Słowem, zacny i uczony nasz 
współrodak i tym razem (bo już od dawna poświęcił się temu za- 
wodowi), zdołał zająć publiczność angielską sprawą naszą i 
nowe dla nićj obudzić współczucie. 

Wypada mu za to tém więcćj bydź wdzięcznym, że w ostatnich 
zwłaszcza czasach, pod tém wzgledem, pewne zobojętnienie w An- 
glii nasiąpiło; co zaś gorsza, jak nam to dokładnie wiadomo, 
opinija publiczna poczynała się w Anglii odwracać od nas slano- 
wczo. Zawdzieczamy lo dziennikarstwu niemieckiemu i rozprawom 
Frankfortskim, które ostatnie wypadki zaszłe w Polsce, w naj- 
gorszym świetle wystawiały, wszystkie zaś te fałsze i potwarze, 
przez zręcznych i zaciętych naszych nieprzyjaciół skwapliwie 
zbierane i licznemi przewrotnemi komentarzami popierane , Zaczę- 
ły nakoniec wywićrać w Anglii najszkodliwszy wpływ na opiniją 
publiczną, eo ipso i na sprawę naszą. 

Zdaje się jednak, że czas który acz zwolna bardzo, ostate- 
cznie jednak tak prawdę jak fałsz wykrywa, sprawdził już w tej 
mierze początek jakiejś reakcyi. Podobne prace jak P- Wale- 
ryana Krasińskiego, niemogą tylko przyśpieszyć i wzmocnić 
ten szczęśliwy ku nam zwrót opinii publicznćj, która jeżeli wszędzie 
i zawsze ma swoją wartość, ma ją szczególnićj w narodzie, tak 
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wyrobionym pod wszelkiemi wzgledami i iak wysoko oświćconym, 
jak nim jest naród Angielski: opinija takiego wytrawionego na- 
rodu trzeba sobie umieć starannie skarbić, albowiem każdćj spra* 
wie użycza najdzielniejszćj siły moralnćj. 

Donoszą nam, że już rozpoczęte sa tłómaczenia dzieła p. W. 
Krasińskiego, na francuzki, niemiecki, a nawet duński język; 
wypadałoby się spodziewać , że który z naszych rodaków, dobrze 
obeznany z angielskim językiem, (a teraz jest ich wielu), 
udaruję naszą literature, tłómaczeniem ważnego tego dzieła, a tym 
sposobem, owoc tćj pracy, zwróci do żródła z którego pochodzi. 
Bodajby te kilka słów, stać się mogły ku temu zachętą a raczćj 
skazówka! Co do nas, poczyłujemy się za szczęśliwych, że choć tém 
krótkićm doniesieniem, możemy autorowi oddać przynajmnićj 
w małćj części, należylą spawiedliwość i okazać cale nasze współ- 
czucie, szanownemu naszemu ziomkowi, który z przymuszonego 
swego pobytu za granicą, tak szlachetny i użyteczny dla kraju 
:zyni użytek. 
czy ytek 23% 

Berlin d. 5. Pażdziernika 1848. r. — Jakiż smutny widok przed- 
stawia stan polityczny Niemiec? Na zewnątrz zniesławione, bo 
któryź obcy naród może z szacunkiem lub przyjaźnią spoglądać na 
bezsilne szamolanie się ludu, który na drodze najszczytłniejszćj , bo 
na drodze przebudzenia się do wolności, odstępuje od obowiązków 
dawno nabytćj oświaly, którą sie naród niemiecki szczycił dotąd 
i nie napróżno przed inemi narodami; który się jćj zrzeka i przyj- 
muje nieledwie stanowisko ludu, w dzieciństwie jeszcze zosłające- 
go?! — na wewnątrz poszarpane stronnictwami, z których jedne 
sprawę wolności umieja zaledwie popierać słowami, wystąpić je- 
dnak w jéj inieressie czynnie , starannie chronią się; drugie zaś 
siłą brulalską zupełnie jakby w krajach najzupełniejszemu despo- 
tyzmowi poddanych, pod pozorem uirzymywania prawnego porzą- 
dku i wolności, Iłumia wszelkie działanie ich myślom , ich chęciom 
przeciwne !? Z jednćj strony brak energii, brak wiary w dobroć 
sprawy, z drugićj zaś jawny despoiyzm, ale niebezpieczniejszy 
od despotyzmu nawel carskiego, bo despotyzm ukryly, jezuicki, 
odwołujący się w prawdzie do zasad jakoby uczeiwych, ale dła te- 
go tylko żeby niemi postepowanie swoje samowolne usprawiedli- 
wić. Od chwili jak! w Niemczech przystąpiono do wykonania 
w praktyce wielkićj idei hegemonii Niemiec, została ona zaraz 
wstecz cofnięta, i to daléj aniżeli kiedykolwiek indzićj. — Wyszły 
na jaw wzajemne nienawiści szczepów germańskich, spoczywające 
dawnićj w ukryciu. Z wszystkich tych szczepów niemieckich, nie- 
obrzucono żadnego zapewne laka nienawiścią ile pruski, bo dąźność 
jego rządu skierowana była widocznie ku zagarnięciu pod swe ber- 
ło całych Niemiec. I stało się to, co sie zwykle dzieje, że za 
grzechy rządu i jego zwolenników, kazano pokutować ogółowi 
pruskiego narodu! Większość jego, ale większość bez głosu, ży- 
czy sobie zapewne złania się w jedno z innemi współbraćmi Germa- 
nami, marzy ona o utopii jednych republikanckich Niemiec, ale u- 
rzędowe działanie w tym względzie, tchnie duchem, wyrazów przez 
Króla po walce marcowćj wyrzeczonych: „Ich will mich an 
die Spitze der Bewegung stellen.” Niemcy połączone 
w jedno, ale Prusy na czele takich połączonych Niemiec, to jest 
dziś jedyne tój większości hasło i dotego też jawnie dąży. Dażność 
la, jawnie głoszona, popierana czynem, draźni resztę Niemiec kió- 
re, gdyby tylko miały w ręku siłę, niezawodnieby się z pod prze- 
wagi Pruss uwolnić starały. Lecz la przewaga na czómże oparta? 
o to jedynie na wojsku. W nowszych czasach wojsko pruskie ocię- 
żałe w długim pokoju, na placach parady, przywykłe do dobrego 
życia, spoglądało z góry na cywilistów, dufając w zręczność z jaką 
broń prezentować lub ewolucye wojskowe wykonywać umiało !,— 


Wojsku temu zdawało się, że Fryderyk W: i rok 1818. te 
dwie epoki świetne dla wojska pruskiego, przysporzyły mu wystar- 
czający dostatek sławy, żeby o nowćj przemyślać miało potrzebe! 
Tym czasem sława ta, zestarzała się trocha i szczerze mówiac, po- 

. rzebowała już dzisiaj nowych i nie małych tytułów do utrzyma- 
nia się na świecie. Wojsko pruskie, któremu ciągle śpićwano: 
„tyś sławne, tyś wielkie, nie masz tobie równe- 
go na kuli ziemskićj” wyłączyło się też od reszty ludu, 
i stało się odrębną kasią w narodzie; a przestawszy czuć i my- 
śleć , zmieniło się w ślepe narzędzie reakcyi. Może być że się 
zbyt ogólnie wyrażam, może się nawet dopuszczam niesprawie- 
dliwości względem prostych żołnierzy pruskich, obwiniając ich o 
zamysły nieprzyjazne ludowi, bo jako ludzie pojedynczy, może- 
by się znim i chętnie złączyli; wszakże tyle jest pewna, że dy- 
scyplina wojskowa wpoiła w prostych żołnierzy ślepe dla oficerów 
posłuszeństwo, officerowie zaś bez wyjątku, nie bardzo są ra- 
czy w przystąpieniu do nowego porządku rzeczy!. Z takiego to 
ducha w wojsku wynikły wypadki w Księstwie i w Swidnicy, i 
dla tego to pruskie wojsko strzelało bez skrupuła do powstańców 
frankfurtskich, badeńskich i t. p. i tam tylko przyznaje się do 
bezwarunkowéj jedności Niemiec, gdzie idzie o uciemiężenie 
ludu! — 

Tak jak na zewnatrz, wojsko jedynie pruskie jest postra- 
chem reszty Niemiec, którym nie zbywa na ochocie oparcia się 
hegemonicznym zachceniom Pruss, tak również na wewnatrz, ca- 
ła siła reakcyi, ale to reakcyi jawnéj, polega wyłącznie na woj- 
sku, które nieświadome znać przeznaczenia swego, to jest obo- 
wiązku obrony całości państwa, korony i ludu! zupełnie o osta- 
tnim zapomina i li tylko królowi służyć chce. — Partya demokra- 
tyczna dąży teraz ciągle do osłabienia tyle dla nićj niebezpieczne- 
go przywiązania "wojska do Króła. Ciagłe plakaty przypominaja 
żołnierzom, że równie jak wszyscy inni, są dziećmi ludu, że 
grzechem jest powstawać z bronią w ręku przeciwko braciom 
it. p. Z drugićj strony przeciwnicy koalicyi ludu z wojskiem, 
wzywają to ostatnie, ażeby było wierne obowiązkom, ażeby nie- 
zapominało, iż głośna sława wojska pruskiego polega głównie, na 
tylokrotnie doświadczonej wierności ku osobie króla. Pocieszną 
anekdotę, malującą dokładnie sposób myślenia prostych żołnierzy, 
mogę Ci szanowny Redaktorze dołączyć. Kilku robotników spo- 
tkało się w szynku z żołnierzem, zaczęli go tam wódką czesto- 
wać, pili bruderszaft, w końcu jeden z nich pyta żołnierza: 
„Wszakże ty nie będziesz strzelał na lud? — <O nigdy!.. odpo- 
wiada żołnierz, wszak wy moi bracia, chyba że kapitan każe!” 
Dowodzi to jasno, do jakiego stopnia mundur, nawet w narodzie, 
tak odznaczającym się intelligencyą jak pruski, wszelką samo- 
dzielność myślenia przytłumia. Jeżeli jak to wszyscy przewidują, 
przyjdzie w Berlinie raz jeszcze do starcia, będzie niezawodnie 
okropnym. 

Powyższe uwagi, dla tego jedynie nasunęły mi się, bo 
w wojsku pruskićm jako słudze absolutyzmu, widzę największego 
nieprzyjaciela sprawy polskićj. Polska w jakimkolwiek by kształ- 
cie rządu dzwignąć się miała, nie dźwignie się dopóty, dopóki 
wszystkie żywioły absolutyzmu w zachodnićj Europie nie będa wy- 
tępione ! bo takie jest przeznaczenie Polski, że czy będzie monar- 
chiczna, czy dyktatorska, czy w reszcie republikancka, opierać 
się jedynie może na wolności! i będzie jéj najświętszą rękojmia, 
dla wszystkich innych narodów. 

Jeszcze słów kilka o położeniu deputowanych polskich na sej- 
mie pruskim. Maja oni w tym sejmie udział jako poddani pruscy, 
nie jako Prusacy ! — 

We wszystkich naradach sejmowych muszą mieć na oku nie 


dobro kraju pruskiego, lecz w szczególności dobro prowincyi któ- 
ra reprezentują, w ogólności zaś całćj polskićj sprawy. Ponieważ 
powodzenie oppozycyi pruskićj, w ścisłćj jest łączności zinieresem 
Polski, nie dla żadnćj więc sympatyi, ale dla tej jedynie zasady, 
deputowani polscy wszelkiemi siłami popierać muszą zamiary pru- 
skićj oppozycyi. lch barwą załém w sejmie, nie jest jak wielu 
mniema republikanizm, który całą oppozycyą niemiecką cechuje, 
lecz tylko systematyczna oppozycya przeciw wszelkim zamysłom, 
niezgodnym lub wprost przeciwnym interesowi ogólnemu Polski, 
z którejby strony pochodzić mogły. Co się tycze faktów, to tylko 
teraz przytoczyć mogę, że deputowany Pokrzywnicki żądał, aże- 
by stan oblężenia miasta Poznania, który dotąd z rozkazu jenera- 
ła Pfuel istnieje, w miare uznania jego konieczności przez sejm po- 
twierdzony , lub też zniesiony został. 

Deputowany Belmsch (niemiec) żądał amnestyi dla uwięzio- 
nych w ostalnićm powstaniu Polaków. Obydwie te propozycye nie 
były dotad przedmiotem dyskussyi. Liga polska co raz więcćj zwo- 
lenników otrzymuje, w samym Poznaniu przecież kommendant 
twierdzy nie dozwolił jćj się zawiązać, pod pozorem stanu oblęże- 
nia. Zawiązanie tćj ligi dużo krwi psuje Niemcom i żydom w księ- 
stwie, którzy w nićj widzą zaród nowego powstania. 

Reorganizacya Księstwa, pomimo licznych petycyi mieszkań- 
ców niemieckich, oraz protestacyi mieszańców niemieckich, do- 
tad rozpoczęta nie jest. 


$ 


KRONIKA. 


Austrya. Wiedeń dnia 5. pazdziernika. Kurjer aus tryack i 
z d. 4. b. m. zawiera pod napisem ? polityczne nowiny 
i uwagi ” doniesienie téj treści: 

«Ledwie kilka miesięcy upłynęło od zniesienia cenzury, a już 
oto instytucya ta na daleko obszernićjszćj aniżeli pierwéj roz- 
winęła się podstawie; i boleśniej nierównie jak przedtém czuć 
daje panowanie swoje. 

W szczególności system wykrćslania przyjęty przez drukar- 
nie, przeprowadzono jak najściślćj i z wszelką konsekwencya. 

Czytaliśmy naprzykład w ostatnich czasach, że zecery w 
drukarni Schmida podżegnięci, zmówili sie niedrukować żadne- 
go z pism przeciwnych zdaniom ich przyjacioł, które zowia 
podkopującemi Ç wühlerisch ). — 

Czyn ten tym bardzićj wszystkich zadziwił, iż się to sta- 
ło w drukarni, w którćj wychodzi dziennik « die Constitution. 
Postanowienie to zecerów którego z konstytucyą pogodzić tru- 
dno, smutne na przyszłość wznieciło przeczucie, bo na téj dro- 
dze zecery odsunęli właściciela tegoż zakładu od prawa zarzą 
dzania nim podług woli, sobie zaś przywłaszczyli wolność roz- 
rządzania cudzą własnością i sądzenia o rzeczach ich pojęcie 
przechodzących, a raczéj prawo powodowania się przyjaznemej 
lub nieprzyjaznemi natchnieniami, postanawiając jedno] drukować 
a drugie odrzucać. 

Z głów więc dawniejszych cenzorów, przeniosła się wła- 
dza myślenia w ręce zecerów, a biada wszędzie wolności, gdzie 
myśliniew głowach, lecz w rękach mają posiedzisko. 

Autor odpowiedzialny za dzieło swoje, powinien mieć także 
danem środki publikowania go i oddania pod sąd publiczny; 


inaczej mielibyśmy cenzurę przechodzącą w dowolności dawnićj- 
szą Sedlnickiego. 


Ale przypatrzmy sie jak ci nowi 
rowie, pełnią urzędowanie swoje. 


improwizowani cenzo- 


Drukarnia Schmida, niechciała drukować plakatu p. Pexa (któ- 
ry, jak się przekonywamy nic innego nie zawierał, oprócz 
szczórego wyłożenia znanćj już prawdy: że ultra radykaliś- 
ci wywołują reakcya). Robotnicy drukarni rozrzucili już 
złożoną kolumnę, ponieważ pismo to zdawało im się być „ podko- 
pujacćm” (wiihlerisch). 

Tymczasem ta sama drukarnia Schmide, odbiła przed kilko- 
ma dniami plakat, dotyczący zamordowania generała Lamberga 
wraz z dodatkiem, wzm'ankującym o przejętych listach Jelaczyca 
do ministra wojny Latoura, który też w skulek tego podał się 
do dymissyi. 

Czy taki plakat jest „wiihlerisch”? niechcemy tutaj roz- 
trzygać, lecz tyle jest pewnym, że ogłasza kłamstwa. — Pa- 
nowie cenzorowie więc powinni się byli wprzódy zapytać sa- 
mych siebie, czyli rozsiewanie takich kłamliwych wieści, nie 
jest sto razy więcćj „wiihlerisch, aniżeli objawienie zdań po- 
litycznych umiarkowanych. 

Wiedeń d8. października. Interes publiczny koncent- 
ruje się jak na teraz zupełnie w kwestyi węgierskićj. 

W szczególności korrespondencya między ministrem wojny 
Latourem a Jelaczycem, klóra we wszystkich prawie dziennikach 
publikowano, a którćj autentyczności nikt dotad niezaprzeczył, 
dała powód do mnogich rekryminacyi w Jzbie i za Jzba. 


Jnterpelowano w tym względzie ministra wojny, potóm wzy- 
wano go do usprawiedliwienia się po dziennikach. Robiono także 
i ministrowi skarbu Krausowi wyrzuty, z powodu  kwestyi 
wzgledem rozpisania podatków na rok administracyiny 1849. 

Umieszczamy tu wyjątki z oskarżenia Latoura, ogłoszonego 
w Nrze 184 gazety powszechnćj Austryackićj, wraz z odpowie- 
dza jego publikowaną w następujacym numerze tójże samćj 
gazely. A 

„Krótko mówiąc” (pisze między innemi wspominaa gazela) 
"x listów przyjętych wynika dowód, że nasz minister wojny 
działał w zupełnym porozumieniu z Jelaczycem i jego planami” 

„Wspiera onje z kass austryackich; tak więc sługa Cesa- 
rza austryackiego, faktycznie lubo pod cudzą firmą, wypowie- 
dział królowi węgierskiemu wojnę.” — 

«Wynika dalćj dowód, że minister wojny Hr. Latour, łu- 
dził najprzód korporacyc prywalne, a polém i zgromadzenie na- 
rodowe; że niedotrzymał danych pod słowem honoru zaręczeń; 
że poslepowaniem swoim zrobił uszczćrbek skarbowi Państwa 
austryackiego, wydatkowaniem summ pod tytułami pozornemi 
że więc obowiązkom swoim jako obywatel ubliżył, a swoja od- 
powiedzialność jako konstyłucyiny minister kompromituje iw dwu- 
znacznym stawia swielle«. 

Z odpowiedzi danćj na powyższe zarzuty, wyjmujemy ustę- 
py dotyczące iłómaczenia, jakie ministrowie wojny i finansów 
dali w tym przedmiocie Sejmowi. 

«Niezaprzeczoną jes! prawdą że minister wojny oświadczył 
przy niejednćj sposobności, iż od czasu najwyższego postano- 
wienia, w moc którego wszystkie wojska w Węgrzech i kra- 
jach do tego królestwa należących, pod władzę węgierskiego mi- 
nistra wojny oddanemi zostały, nieczuje się bydź umocowanym 
do wydawania temuż wojsku rozkazów, co też z wszelką zacho- 
wywal sumiensością, — ? 
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« Jednakże generałowie komenderujący w prowincyach we- 
gierskich, chociaż żadnych od ministeryum austryackiego niedo- 
stawali rozkazów , nie mogli przecież niezdawać mu relacyi o wy- 
padkach zaszłych w ich komendzie, jako też o rozkazach otrzy- 
manych od ministeryum węgierskiego ; związek albowiem i jed 
ność armii Państwa austryackiego, tyle dla utrzymania bytu je- 
go potrzebne, nie mogły bydź uważanemi za zerwane, postano- 
wieniem wspomnionym. Austryackie ministeryum wojny ogra- 
niczało się atoli do poświadczeń, że relacye wspomnione odbie- 
rało; i tylko pod względem wewnetrznych stósunków pułków 
węgierskich, załatwiało przedkładane sobie przez rzeczone 
pułki zapytania i przedstawienia.” 

„List Bana kroackiego jest właśnie dowodem, że tenże 
nieotrzymał wsparcia jakiego kilkakrotnie żądał; że nie posłano 
mu z Gracu 3ch bateryi armat których oczekiwał. Co się zaś 
tyczy zasiłków pieniężnych, te za zgodą całego  ministeryum 
wtedy dopiero wydano, kiedy ministeryum węgierskie odmówiło 
stanowczo posłania do Zagrabia (Agram) żołdu miesięczne- 
go i kiedy ministeryum tutejsze przekonało się, o niezbędnćj 
konieczności, żeby wojsko regularne niezostało bez żołdu i pła- 
cy i tym sposobem nie rozprzegło się —Wydano prze to z kassy 
wojennćj awanse, mające bydź z czasem zwróconemi, a to w daleko 
mnićjszych summach, aniżeli je żądała komenda w Kroacyi. — 
Ministeryum całe podziela odpowiedzialność za te 
kroki, którychby minister wojny w żadnym wypadku z wła- 
snego postanowienia przedsięwziąść i wykonać nie mógł *— 


Wiedeń d. 7. Października. Dnia 6. Października zaszły 
w Wiedniu krwawe wypadki. Powodem do nich było, iż gdy 
dla poparcia Manifestu Cesarskiego z dnia 3. b. m. do Węgrów 
wydanego, chciano wyprawić do Węgier oddział Grenadyerów 
pułku Ceccopieri, sprzeciwiła się temu przy kolei żelaznć; 
część legii akademickićj i gwardyi narodowćj, wsparta nie wiel. 
ką liczbą robotników. Powydzierano szyny z kolei i zniszczo- 
no telegraf. Przybyłe z miasta w pomoc oddziały wojska, a między 
temi oddział pułku Nassau i kilka dział, rozpoczęły żwawaą u- 
tarczkę. Lud zdobył trzy armaty, w skutku którego powodzenia, 
oddział Grenadyerów pułku Ceccopieri, który jako złożony z 
Włochów niechęlnie szedł do Węgier, przeszedł na strone ludu. 


Kiedy się to na przedmieściu działo, zaszło w tym samym 
czasie w samym mićscie na ulicy karynckićj inne nie spodzie- 
wane starcie. Dwa oddziały Gwardyi Narodowćj, różnych partyi 
politycznych, przechodząc obok siebie w przeciwnych kierunkach, 
zaczeły na siebie gwizdać i lżyć się wzajemnie. Już się były 
minely, gdy liczniejszy z pomiędzy nich zatrzymał się nieco 
zmienił front i spieszniejszym krokiem za mniejszym oddziałem 
pogonił. Doścignawszy go na wstępie do placu S. Szczepana, 
rozpoczął ogień; i w tym to punkcie pićrwsze w mieście padły 
strzały, najprzód pojedyńcze, a potem plutonowe. — 


Gwardya narodowa rozpoczęła więc bój pomiedzy sobą!.. 
Słabszy oddział schronił się cześcią do kościoła S. Szczepana, 
częścią do pobliskich domów, skąd wyparty i zwyciężony utra- 
cit wielu ludzi, pomiędzy niemi kapitana swego, którego w ko- 
ściele S: Szczepana za ołlarzem pomiedzy trupami znaleziono. 
Nadeszło nareszcie wojsko i rozpoczęła się pomiędzy nim, Gwar- 
dyą a ludem, walka na placu S: Szczepana i na tak zwanym Gra- 
benie. Strzelanio z dział i ręcznój broni, wreszcie wojsko 
uledz musiało ludowi. 

Krwawsza nierównie walka toczyła się w tćj samćj chwili 
na placu zwanym Hof, przed gmachem ministeryum wojny i 
przed arsenałem na Rennweg, gdzie najwięcćj padło ofiar. 


` 


zatrzymaniem 


Tłum przemógł nestępnie mały oddział wojska, stojący przed 
ministrem wojny, dostał się wreszcie do gmachu a znalazłszy 
łam ministra wojny Latour, zamordował go, mimo usiłowań 
trzech, deputowanych na których czele był Smolka Lwowianin, 
którzy z narażeniem własnego, bronili do ostatniej chwili jego 
życia. Ciało zamordowanego powieszono na latarni. Przy ar- 
senale trwał bój przez noc całą, strzólano kartaczami i zasłano 
ulicę trupem; dopićro z rana ustąpiło wojsko z arsenału w sku- 
tek umowy i zajęła go Gwardya Narodowa, pod któréj oczyma 
pospólstwo rozebrało prawie całkiem broń zapasową jaką był napeł 
niony, tudzież pamiątki i trofea których głównym był składem. 


Gdy sięto działo na ulicach Wiednia, zebrali się tymczasem 
w izbie Sejmowćj deputowani; gdy Prezydujący Strobach pod 
pozorem jakiejś formalności, wahał się rozpocząć narady, zajął 
krzesło prezydującego na ogólne żądanie, pićrwszy Wiceprezes 
Sejmu Franciszek Smolka i posiedzenie zagaił! Pierwszćm pos- 
tanowieniem Sejmu było: 


Wysłać do Cesarza Depulacyą z żądaniem, ażeby : 

isze) Nominowane było nowe i popularne Minisieryum z 
wszakże w jego składzie ministrów dawnych, 
Doblhofa i Hornboorstla; 


Żgie) Żeby nominacya Jelaczyca na naczelnego wodza i za- 


-stepce cesarskiego w Węgrzech, odwolaną została; 


Bcie) Żeby Cesarz oddalił niektóre członki swej rodziny 
od swego boku. 


Na piórwsze z tych żadań zezwolił Cesarz, drugie dwa 
p y 0 , g 


obiecał wziąść pod ściślejszą rozwagę. Sejm tymczasem miano- 


wał nieustający wydział bezpieczeńsiwa; oprócz tego wydał kil- 
ka proklamacyi w celu uspokojenia rozdraźnionyćh umysłów i 
przyprowadzenia wszyslkich do pełnienia swoich obowiązków. 
Kiedy się to w izbie dzieje, minister Skarbu Kraus, złożył na 
stole Jzby sejmowćj dwa pisma, które mu jak mówił doreczone 
były. Jedno z nich opatrzone podpisem Cesarza, zawierało 0- 
świadczenie Monarchy, że gdy dla dobra ludów swoich zmuszo- 
nym się widzi poskromić Anarchiją panującą widocznie w Sto- 
licy, oddala się z nićj, zapowiadając nadesłanie późniejszych roz- 
porządzeń; drugie zaś niepodpisane przez nikogo, wzywa Mi- 
nistra Krausa do kontrasygnowania pićrwszego. Minister skła- 
dając obadwa w Jzbie oświadczył, że kontrasygnować żadnego 
nie może, niechcąc przyjmować na siebie odpowiedzialności za 
wyjazd Cesarza. Oświadczenie to przyjęte było w Jzbie huczne- 
mi oklaskami, utwierdziło Ministra w urzędzie i pod wpływem 
przychylnego wrażenia jakie w Jzbie zrobiło, wniosek deputo- 
wanego Lóhnera ( w przedmiocie przyjęcia poboru i wydalko- 
wania funduszów państwa na rok 1849.) jednomyślnie przyjętym 
został. — j 

Skutkiem przeto powyższych wypadków: 

Cesarz z całą rodziną oddalił się z Wićdnia i znajduje się 


w drodze jak się zdaje do Olomuńca. 


Ministeryam  Austryackie zredukowanem jest do jednego 
Ministra Skarbu i w jego osobie reprezentowanćm. 
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Sejm ogłosił się nieuslającym— oprócz tego mianował nie- 
ustający wydział bezpieczeństwa, przyodziany rzeczyw ście w wła- 
dze wykonawczą;-- tudzież inne nadzwyczajne komissye rów- 
nież nieustające, w celu zasłatwienia czynności jakie tak nadzwy- 
czajne położenie przynosi. 


Włochy — Teatr wojny. Flotylla austryacka ukazała się by- 
ła w dniu 18. na wysokości Wenecyi. Miasto przygotowało się 
było do obrony. Późniejsze wiadomości nie donoszą 0 żadnćj 
utarczce. 

Wenecyanie sa ciągle w posiadaniu fortec Malghera, 
Brondolo i Chioggia. Dotąd poprzestawano na małych po- 
tyczkach, oczekują jednak co chwiła ogólnego szlurmu Z strony 
Austryaków. 

Sprawa pośrednictwa angielsko-francuzkiego , miedzy Neapo- 
lem a Sycylja, miała natrafić podług doniesień w dziennikach fran- 
cuzkich, na niemałe trudności. Król Neapolitański albowiem nie o 
pośrednictwie wiedzieć nie chce, mimo że akcepłacya z jego stro- 
ny uważana już była za fail acecompli. Francya więc zda- 
niem dzienników wspomnionych, przymuszoną będzie pośrednictwo 
swoje ledwie eo przyjęte, dziś znów odrzucone, poprzeć silą zbrojną; 
chyba że admirałowie angielscy potrafią jeszcze skłonić króla 
Neapolitańskiego do pokoju. 


Gazeta augsburska reassumuje stan rzeczy we Włoszech, 
w następny sposób : W Neapolu, z kąd nasze wiadomości sięgają 
po 29. z. m. gotują się na rozkaz króla do dalszej wojny z Sy- 
cylją. Zawieszenie broni zawarte za pośrednictwem angielsko- 
francuskiem skończyło się d. 25. Eskadra francuzka równie jak 
angielska, zdaje się chcieć tylko bronić dalszego bombardowania 
miast Sycylijskich, nie zaś kroków nieprzyjacielskich w ogólności. 
Sycylia oświadcza gotowość i chęć bronienia się do upadłego, z ja- 
ką nadzieją skutku? trudno przewidzieć! — W Rzymie, występuje 
coraz to Śilnićj ministeryum Rossi, a papieża przyjmuje lud nowe- 
mi Evivat... W Toskanii anarchia bierze górę, a ministeryum 
oświadczyło Izbie z wszelką otwartością: że ledwie czterotysię- 
czna siłą dysponować może. Liworno, oderwało się całkiem od 
wielkiego księstwa i zaprowadziło rząd własny. Gubernatorem 0- 


branym został professor Montanelli. 


Podobne stanowisko na przeciw Sardynii, chciałaby zająć 
Genua, araczćj partya republikancka w tém mieście. Obok tego, 
uzbrojenia postępują w całym Piemoncie. Dzienniki sabaudzkie apo- 
siołują także wojnę! Pożyczkę jednak przymusową, mającą dostar- 
czyć funduszów do jéj prowadzenia , uważa Sabaudya za nielegalna; 
kto się chce datkiem przyczynić, powtarzają ciągle wszystkie dzien- 
niki, niech to bedzie jego dobréj woli zostawioném. Z Wenecyi 
nie ma nie nowego; chyba że okręta blokujące miasto, znowu wzię- 


ty kilka statków nieprzyjacielskich. 
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Z Drukarni A. B. Winiarza we Tawowie. 


